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  Wi­zy­ta w oa­zie przy­wró­ci­ła Fern Da­ven­port do ży­cia w spo­sób, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­ła. Dłu­go ocze­ki­wa­na dwu­dnio­wa wę­drów­ka przez pu­sty­nię na grzbie­cie wiel­błą­da oka­za­ła się trud­nym te­stem na wy­trzy­ma­łość, do­kład­nie tak, jak za­po­wia­da­ła jej sze­fo­wa i przy­ja­ciół­ka, Ami­neh. Zgod­nie z tym, co prze­wi­dy­wa­ła, Fern na­wet przez chwi­lę nie ża­ło­wa­ła swo­jej de­cy­zji.


  Prze­błysk zie­le­ni w środ­ku spa­lo­nej słoń­cem, żół­to-czer­wo­nej pu­sty­ni spra­wił, że Fern wy­pro­sto­wa­ła się, nie­świa­do­mie wy­cią­ga­jąc nos w taki sam spo­sób, jak ro­bią to spra­gnio­ne wody wiel­błą­dy. Kie­dy do­tar­li do gra­ni­cy oazy, po­czu­ła się jak ol­brzym­ka w oto­cze­niu skar­ło­wa­cia­łych palm i rzad­kich kę­pek tra­wy. Słoń­ce wła­śnie skry­ło się poza ścia­na­mi ka­nio­nu i przy­jem­nie chłod­ne po­dmu­chy wia­tru uno­si­ły jej aba­ję, de­li­kat­nie mu­ska­jąc skó­rę od­sło­nię­tych nóg. Fern mia­ła ocho­tę ro­ze­śmiać się, by wresz­cie uwol­nić stres wy­ni­ka­ją­cy z lęku o prze­trwa­nie, choć oka­zy­wa­nie emo­cji nie le­ża­ło w jej na­tu­rze. Zwy­kle sta­ra­ła się po­zo­stać nie­zau­wa­żo­na, uwa­ża­jąc się za ob­ser­wa­to­ra, a nie uczest­ni­ka po­dró­ży zwa­nej ży­ciem. Tym ra­zem było zu­peł­nie ina­czej. Po raz pierw­szy do­świad­cza­ła cze­goś, co za­pew­ne od­czu­wa każ­dy pew­ny sie­bie na­sto­la­tek lub roz­bry­ka­ny ba­ra­nek – ra­do­ści ist­nie­nia. Krew krą­ży­ła w niej szyb­ciej, ser­ce biło moc­niej. Pra­gnę­ła zrzu­cić z sie­bie ubra­nie, od­dać roz­grza­ne cia­ło we wła­da­nie chłod­ne­go po­wie­trza i bez opa­mię­ta­nia chło­nąć ży­cie.


  Prze­peł­nio­na po­czu­ciem od­ro­dze­nia Fern spoj­rza­ła w kie­run­ku po­la­ny, gdzie ka­ra­wa­na mia­ła się za­trzy­mać, i uj­rza­ła jego, męż­czy­znę ubra­ne­go w tho­be i gu­tra. Mógł to być je­den z po­ga­nia­czy, jed­nak­że coś pod­po­wia­da­ło jej, że mia­ła przed sobą ko­goś waż­ne­go, przy­wód­cę, do któ­re­go inni męż­czyź­ni zwra­ca­li się po wska­zów­ki i apro­ba­tę ich dzia­łań. Do­strze­gła mię­śnie skry­te pod bia­łą tu­ni­ką. Po­kry­te ku­rzem sto­py w san­da­łach do­ty­ka­ły zie­mi z pew­no­ścią sie­bie ty­po­wą dla pana, nie dla pod­da­ne­go, wła­ści­cie­la, nie pra­cow­ni­ka.


  Fern unio­sła gło­wę, zer­k­nę­ła na jego twarz i znie­ru­cho­mia­ła po­ra­żo­na mę­ską uro­dą. Jak to moż­li­we, że ktoś tak pięk­ny wy­glą­dał tak szorst­ko i su­ro­wo? Opa­lo­na twarz, peł­ne usta, orli nos, brwi pro­ste jak li­nia ho­ry­zon­tu i te zie­lo­ne oczy, peł­ne ży­cia jak oaza… Fern z trud­no­ścią od­dy­cha­ła wo­bec ta­kie­go ma­je­sta­tu.


  – Wuj­ku! – krzyk­nę­ły dziew­czyn­ki i su­ro­wą twarz męż­czy­zny roz­pro­mie­nił uśmiech. Ser­ce Fern roz­kwi­tło.


  Męż­czyź­ni byli za­gad­ko­wy­mi isto­ta­mi w ży­ciu Fern, wła­ści­wie ob­ser­wo­wa­ła ich tak, jak pa­trzy się na prze­pły­wa­ją­ce nie­opo­dal ło­dzie. Uczęsz­cza­ła do żeń­skich szkół kie­ro­wa­nych przez ko­bie­ty. Człon­ko­wie za­rzą­du bi­blio­te­ki, le­karz mat­ki i kil­ku na­sto­let­nich chłop­ców w klu­bie Miss Ivy, to je­dy­ni przed­sta­wi­cie­le płci mę­skiej, z któ­ry­mi mia­ła do czy­nie­nia. Cza­sem ła­pa­ła się na tym, że pa­trzy­ła na męż­czyzn tak jak or­ni­to­lo­dzy na rzad­kie ga­tun­ki pta­ków, stu­diu­jąc ich za­cho­wa­nie i sta­ra­jąc się je zro­zu­mieć. Ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu mu­sia­ła przy­znać, że są cał­kiem ludz­cy. Szcze­gól­nie fa­scy­no­wa­li ją ci, któ­rzy umie­li ob­cho­dzić się z dzieć­mi. Wów­czas za­sta­na­wia­ła się, jak by to było zbli­żyć się do nich i w peł­ni zro­zu­mieć. Co oczy­wi­ście nie ozna­cza­ło, że chcia­ła się zbli­żyć do tego męż­czy­zny!


  Fern do­wie­dzia­ła się, że męż­czy­zna na po­la­nie to Za­fir, brat Ami­neh, któ­rej mąż, Ra’id, wła­śnie ze­sko­czył z wiel­błą­da, by przy­wi­tać się ze szwa­grem. Pa­no­wie uści­snę­li się ser­decz­nie.


  Za­fir ofi­cjal­nie na­zy­wał się She­ikh abu Ta­rik Za­fir ibn Ah­mad al-Ra­kin Iram i wła­dał Q’Ama­ra, kra­jem są­sia­du­ją­cym z zie­mią Ra’ida.


  Spo­tka­nie tak waż­nej oso­bi­sto­ści wstrzą­snę­ło świa­tem Fern. Nie­śmia­ła z na­tu­ry, ob­le­wa­ła się ru­mień­cem, ile­kroć w jej ży­ciu po­ja­wiał się męż­czy­zna. Tak się sta­ło, gdy po­zna­ła Ra’ida i mu­sia­ła po raz pierw­szy za­mie­nić z nim kil­ka słów. Wy­cho­wa­na pod nad­zo­rem su­ro­wej, wład­czej mat­ki Fern na­uczy­ła się po­ko­ry wo­bec wszel­kiej wła­dzy. Tak też czu­ła się w obec­no­ści Za­fi­ra, choć tym ra­zem do­mi­no­wa­ła w niej nie­po­ko­ją­ca cie­ka­wość, co samo w so­bie było dość że­nu­ją­ce.


  Na pla­cu po­ja­wi­li się ko­lej­ni męż­czyź­ni, po­ga­nia­cze i po­moc­ni­cy, ale uwa­ga Fern sku­pia­ła się tyl­ko na Za­fi­rze, choć ten, ku jej za­do­wo­le­niu, na­wet nie za­uwa­żył jej obec­no­ści. Zresz­tą, jak miał­by to zro­bić? Fern za­ło­ży­ła oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, a twarz skry­ła pod ni­ka­bem, na­to­miast Za­fir sku­pił się na roz­mo­wach z sio­strze­ni­ca­mi uwie­szo­ny­mi na jego ra­mio­nach. Uwol­nił się od nich do­pie­ro, gdy na pla­cu po­ja­wił się ich ku­zyn, dzie­się­cio­let­ni Ta­rik, ubra­ny w dłu­gą tu­ni­kę. Dzie­ci na­tych­miast roz­po­czę­ły wspól­ną za­ba­wę w wy­ści­gi.


  Tym­cza­sem Ra’id po­mógł żo­nie zejść z wiel­błą­da. Ami­neh zrzu­ci­ła ni­kab, by rzu­cić się w ob­ję­cia bra­ta. Roz­ma­wia­li po arab­sku, w pięk­nie brzmią­cym ję­zy­ku, któ­rym wpraw­dzie Fern po­słu­gi­wa­ła się, lecz w spo­sób da­le­ki od ide­ału.


  – Och! – Fern krzyk­nę­ła, gdy wiel­błąd nie­spo­dzie­wa­nie po­chy­lił się do przo­du.


  „Pa­mię­taj, by się od­chy­lić do tyłu”, przy­po­mi­na­ła jej Ami­neh mi­lio­ny razy, ale Fern, za­pa­trzo­na w Za­fi­ra, prze­oczy­ła mo­ment, w któ­rym wiel­błąd za­czął opa­dać na ko­la­na. Pró­bo­wa­ła się przy­trzy­mać, ale ze­śli­znę­ła się z grzbie­tu zwie­rzę­cia, za­nim zdą­ży­ło przy­klęk­nąć. Było to nie­wąt­pli­wie naj­bar­dziej nie­zdar­ne wy­ko­na­nie tej czyn­no­ści w arab­skiej hi­sto­rii, w do­dat­ku bacz­nie ob­ser­wo­wa­ne przez wszyst­kich wo­kół. Że­nu­ją­ce.


  – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku, Fern? – spy­ta­ła Ami­neh. – Po­win­naś była po­pro­sić o po­moc.


  – Nic mi nie jest. Tyle pięk­na wo­kół nie sprzy­ja kon­cen­tra­cji – pa­pla­ła, pró­bu­jąc od­wró­cić uwa­gę od swo­je­go za­uro­cze­nia Za­fi­rem. Ra’id tym­cza­sem coś tłu­ma­czył szwa­gro­wi. Fern zro­zu­mia­ła sło­wa „na­uczy­ciel­ka an­giel­skie­go”.


  – Tak, to na­uczy­ciel­ka an­giel­skie­go – po­twier­dzi­ła Ami­neh. – Po­znaj Fern. Och, dzię­ku­ję, Nad­ura – do­da­ła, zwra­ca­jąc się do słu­żą­cej, któ­ra przy­nio­sła płó­cien­ną tor­bę. Ami­neh zdję­ła aba­ję i wrzu­ci­ła ją do tor­by. Fern nie­chęt­nie zro­bi­ła to samo. – Nad­ura wy­trze­pie z nich pia­sek; mają być go­to­we na przy­jazd no­ma­dów.


  Przed pod­ję­ciem pra­cy z dzieć­mi Ami­neh, Fern zna­ła słu­żą­ce je­dy­nie z fil­mów ta­kich jak Do­wn­ton Ab­bey. Jej mat­ka była zbyt zmę­czo­na sprzą­ta­niem cu­dzych do­mów, by ro­bić co­kol­wiek we wła­snym miesz­ka­niu. To Fern utrzy­my­wa­ła je w nie­na­gan­nym po­rząd­ku. W ostat­nich mie­sią­cach ży­cia mat­ki nie zde­cy­do­wa­ła się od­dać jej do ho­spi­cjum, sama za­pew­nia­ła cho­rej opie­kę i po­ma­ga­ła w wy­ko­ny­wa­niu wszel­kich czyn­no­ści. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go te­raz z tru­dem przy­szło jej za­ak­cep­to­wać po­moc Nad­ury. Za­pew­ne nie sta­no­wi­ło­by to pro­ble­mu, gdy­by jej po­zy­cja w domu Ami­neh była bar­dziej jed­no­znacz­na – tym­cza­sem jako na­uczy­ciel­ka Ba­shi­ry i Ju­ma­nah nie czu­ła się ani człon­kiem ro­dzi­ny, ani słu­żą­cą. W efek­cie ni­g­dy nie wie­dzia­ła, jak się za­cho­wać. Rów­nież w tym mo­men­cie. Fern po­czu­ła się nie­swo­jo, po­da­jąc Nad­urze szal i aba­ję. Sku­pi­ła na so­bie spoj­rze­nia wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych na pla­cu, zwłasz­cza gdy po zdję­ciu tra­dy­cyj­nych szat od­sło­ni­ła blu­zecz­kę z nie­za­po­mi­naj­ką, na­gie ra­mio­na i bu­rzę nie­sfor­nych, dłu­gich ru­dych wło­sów skrę­co­nych w set­ki locz­ków. Na­wet nie pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie, jak musi wy­glą­dać po kil­ku dniach na pu­sty­ni.


  – Nie mia­łam po­ję­cia, że będę zdej­mo­wać aba­ję w miej­scu pu­blicz­nym – zwró­ci­ła się prze­pra­sza­ją­cym to­nem do Ami­neh.


  – W po­rząd­ku – od­po­wie­dzia­ła Ami­neh, po­dą­ża­jąc w stro­nę służ­by.


  Fern spoj­rza­ła w kie­run­ku szej­ka, jak­by szu­ka­jąc po­twier­dze­nia słów jego sio­stry.


  Męż­czyź­ni ni­g­dy nie pa­trzy­li na nią dłu­żej, niż wy­ma­ga­ło tego za­py­ta­nie o go­dzi­nę czy o dro­gę. Lu­dzie zda­wa­li się jej nie za­uwa­żać – ubie­ra­ła się tra­dy­cyj­nie, nie sto­so­wa­ła ma­ki­ja­żu, mó­wi­ła zbyt ci­cho. W jej ro­dzin­nej miej­sco­wo­ści przy szkoc­kiej gra­ni­cy peł­no było szczu­płych, pie­go­wa­tych, ru­do­wło­sych dziew­czyn, wśród któ­rych sta­wa­ła się nie­wi­docz­na. Tu zde­cy­do­wa­nie rzu­ca­ła się w oczy.


  Wzrok szej­ka zda­wał się prze­ni­kać przez wil­got­ną od potu bluz­kę, któ­ra do­słow­nie okle­ja­ła jej cia­ło. W jego oczach wy­czy­ta­ła dez­apro­ba­tę. Za­mar­ła.


  – Wi­ta­my w oa­zie – po­wie­dział.


  Jego ba­ry­to­no­wy szorst­ki głos był ni­czym lek­ki po­wiew go­rą­ce­go po­wie­trza. Po­dob­nie jak jego sio­stra mó­wił an­giel­skim, w któ­rym bry­tyj­ski ak­cent wyż­szych sfer in­try­gu­ją­co łą­czył się z eg­zo­ty­ką Bli­skie­go Wscho­du.


  Z opo­wie­ści Ami­neh wie­dzia­ła, że trzy lata wcze­śniej Za­fir zo­stał wdow­cem. Jego żona zmar­ła na raka. „Bar­dzo prze­żył jej śmierć. Nie­wie­le o niej mówi, a je­śli już, to za­wsze z za­chwy­tem” - przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa Ami­neh.


  To ozna­cza­ło, że po­win­na mu współ­czuć, nie­ocze­ki­wa­nie jed­nak prze­peł­ni­ło ją uczu­cie nie­chę­ci, a to z ko­lei wpro­wa­dzi­ło ją w stan za­nie­po­ko­je­nia. Za­wsze prze­cież uni­ka­ła kon­flik­tów. Przy­par­ta do muru, po­słu­gi­wa­ła się sar­ka­zmem, któ­re­go w so­bie nie­na­wi­dzi­ła, i zwy­kle szu­ka­ła bar­dziej po­ko­jo­wych roz­wią­zań. Lecz te­raz… Szejk przy­glą­dał jej się tak, jak­by coś o niej wie­dział; jak­by wnio­ski, któ­re wy­cią­gnął z ob­ser­wa­cji, wpro­wa­dzi­ły go w stan roz­cza­ro­wa­nia czy kon­ster­na­cji. W przy­pły­wie pa­ni­ki za­pra­gnę­ła za­pre­zen­to­wać mu wszyst­kie swo­je za­le­ty, in­te­li­gen­cję i uprzej­mość, ta­lent rę­ko­dziel­ni­czy… Wszyst­ko to wy­ma­ga­ło dużo cza­su i cier­pli­wo­ści, poza tym było prze­ja­wem nie­po­trzeb­nej sa­mo­obro­ny. Nę­ka­na sprzecz­ny­mi emo­cja­mi Fern za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go, do li­cha, czu­ła nie­od­par­tą po­trze­bę wy­zna­nia mu tego wszyst­kie­go. Prze­cież nie przy­je­cha­ła do oazy, by zro­bić wra­że­nie na tym ob­cym męż­czyź­nie. Z dru­giej stro­ny, w ca­łym do­tych­cza­so­wym ży­ciu na­wet nie zna­la­zła się w po­bli­żu żad­ne­go wład­cy. Coś pod­po­wia­da­ło jej, że do­brze by było mieć po swo­jej stro­nie ko­goś tak wpły­wo­we­go. Z dna ser­ca na­pły­nę­ło jed­nak ostrze­że­nie, coś, cze­go ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­ła – strach przed za­uro­cze­niem. Nie przed chwi­lo­wym sta­nem za­chwy­ce­nia „och, jaki on przy­stoj­ny”, ale przed czymś bar­dziej ży­wio­ło­wym i trwa­łym.


  Tu je­stem, zwróć na mnie uwa­gę.


  Za­że­no­wa­na wła­sny­mi my­śla­mi Fern ob­la­ła się ru­mień­cem. Nie­na­wi­dzi­ła sa­mej sie­bie. Nie­na­wi­dzi­ła swo­je­go cia­ła, któ­re w tak oczy­wi­sty spo­sób zdra­dza­ło jej uczu­cia. Wsty­dzi­ła się swo­je­go spe­sze­nia. Chcia­ła umrzeć.


  Za­fir przy­glą­dał się mi­lio­nom pie­gów zni­ka­ją­cych pod co­raz ob­fit­szym ru­mień­cem i z tru­dem po­wstrzy­mał się od śmie­chu. Dzię­ki do­świad­cze­niom z prze­szło­ści od razu się zo­rien­to­wał, co drę­czy tę na­uczy­ciel­kę an­giel­skie­go. Po­żą­da­ła go, a jemu się to po­do­ba­ło.


  Jed­nak­że była An­giel­ką.


  Choć ze wzglę­du na po­cho­dze­nie uznał Fern za oso­bę nie­od­po­wied­nią do na­wią­zy­wa­nia kon­tak­tów, go­rą­cy sa­miec, któ­ry się w nim przy­cza­ił, za­czął się prę­żyć ni­czym ko­cur. Nie od­ry­wał wzro­ku od jej ra­mion, ob­sy­pa­nych pie­ga­mi wy­glą­da­ją­cy­mi jak dro­bin­ki ka­kao na spie­nio­nym mle­ku. Pie­gi po­kry­wa­ły całe jej cia­ło, na­wet sto­py. Nago mu­sia­ła wy­glą­dać nad­zwy­czaj­nie.


  Jako wnuk księ­cia Za­fir miał pra­wo do peł­ne­go wy­kształ­ce­nia poza gra­ni­ca­mi kra­ju. Oprócz zgłę­bia­nia ta­jem­nic eko­no­mii i dy­plo­ma­cji na­uczył się, że ko­bie­ty Za­cho­du bar­dzo do­brze ro­zu­mia­ły pod­sta­wo­we po­trze­by męż­czyzn. Gdy­by tyl­ko chciał, mógł­by mieć każ­dą. Dla­te­go te­raz z przy­jem­no­ścią wy­obra­żał so­bie, jak mu­ska usta­mi jej ra­mio­na, jak błą­dzi dło­nią pod jej spód­ni­cą i wresz­cie bio­dra­mi przy­gnia­ta jej bio­dra.


  Zde­cy­do­wa­nie wo­lał opa­lo­ne blon­dyn­ki, Ame­ry­kan­ki i dziew­czy­ny ze Skan­dy­na­wii – ale tyl­ko, gdy po­dró­żo­wał. Był na tyle roz­sąd­ny, by nie wi­kłać się w żad­ne ro­man­se w gra­ni­cach swe­go kon­ser­wa­tyw­ne­go pań­stwa. Dla­te­go te­raz od­pra­wił Fern na tyle lek­ce­wa­żą­cym spoj­rze­niem, by nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że ją od­rzu­cił. Zro­zu­mia­ła. Spu­ści­ła wzrok. Z bólu przy­gry­zła war­gę. Z tru­dem po­wstrzy­mał się od zmiaż­dże­nia tych warg swo­imi. Nie­mal czuł jej wło­sy mię­dzy pal­ca­mi, wi­dział za­mglo­ne z pod­nie­ce­nia oczy.


  Jest An­giel­ką, przy­po­mniał sam so­bie, by stłu­mić po­żą­da­nie. Wów­czas uświa­do­mił so­bie, że od dwóch mie­się­cy nie trzy­mał w ra­mio­nach ko­bie­ty, stąd pew­nie zro­dzi­ło się nie­po­ha­mo­wa­ne za­in­te­re­so­wa­nie tą ru­do­wło­są na­uczy­ciel­ką. Nie przy­po­mi­nał swo­je­go ojca, któ­ry za­ko­chał się tak bez­na­dziej­nie w nie­od­po­wied­niej ko­bie­cie, że dla niej umarł, po­zo­sta­wia­jąc swe­mu nie­ślub­ne­mu sy­no­wi cały ba­ła­gan do upo­rząd­ko­wa­nia.


  – Fern, to mój brat, Za­fir – usły­sze­li głos Ami­neh. – Może się tak do cie­bie zwra­cać, praw­da? – spy­ta­ła onie­mia­łe­go męż­czy­znę. – Bądź dla niej miły, jest bar­dzo nie­śmia­ła.


  Fern. Do­sko­na­le. W jego kra­ju nada­wa­no imio­na wy­wo­dzą­ce się z na­tu­ry.


  – Oczy­wi­ście – uda­ło mu się od­po­wie­dzieć, z za­do­wa­la­ją­cym chło­dem w gło­sie, skry­wa­ją­cym nie­po­trzeb­ne emo­cje. – Je­że­li tyl­ko ja też będę mógł cię na­zy­wać po imie­niu, Fern.


  I tak zwra­cał­by się do niej po imie­niu, ale po­trze­bo­wał jej zgo­dy.


  Ka­pi­tu­la­cja.


  Cho­ler­ne po­żą­da­nie. Był na wa­ka­cjach, zre­lak­so­wa­ny. I nie­wia­ry­god­nie spra­gnio­ny ko­bie­ty. Pierw­szej lep­szej. Tak się spra­wy mia­ły i nic nie mógł na to po­ra­dzić.


  Fern nie­pew­nie ski­nę­ła gło­wą, za­ci­ska­jąc pal­ce.


  Jej kon­ster­na­cja spra­wi­ła mu przy­jem­ność. Pod­kre­śla­nie wła­snej do­mi­na­cji sta­no­wi­ło jego dru­gą na­tu­rę.


  – Ży­je­my tu na lu­zie – pa­pla­ła Ami­neh da­lej, nie za­uwa­ża­jąc ru­mień­ca przy­ja­ciół­ki. – Ubie­rze­my się po­now­nie, gdy przy­bę­dą Be­du­ini. Póki co oaza jest na­sza. Ko­cham to miej­sce. – Ści­snę­ła ra­mię Za­fi­ra. – Wy­glą­dasz jak sta­ra zrzę­da, bra­cisz­ku. Sta­ło się coś? Baw­my się jak kie­dyś, gdy by­li­śmy dzieć­mi. Chodź, Fern. Roz­pa­ku­je­my się.


  Fern za­rzu­ci­ła na ra­mię dwie tor­by, nie cze­ka­jąc na służ­bę. Zna­ła swo­je miej­sce. Za­fir przy­glą­dał się, jak bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ła się upo­rać z trze­cią tor­bą.


  – We­zmę ją – po­wie­dział, pod­cho­dząc bli­żej.


  – Nie trze­ba, za­raz po nią wró­cę.


  Za­nim prze­brzmiał jej głos, Za­fir chwy­cił kło­po­tli­wą tor­bę, a na­stęp­nie zsu­nął z jej wą­tłych ra­mion ko­lej­ną, nie­za­mie­rze­nie mu­ska­jąc kciu­kiem roz­grza­ną skó­rę na kar­ku Fern.


  Do dia­bła, je­śli jed­no do­tknię­cie tak na nie­go dzia­ła…


  Fern spu­ści­ła gło­wę, nie mógł więc wy­czy­tać z jej twa­rzy, czy za­re­ago­wa­ła po­dob­nie. Jed­nak­że jej na­brzmia­łe sut­ki zda­ją­ce się roz­ry­wać tka­ni­nę bluz­ki same w so­bie sta­no­wi­ły od­po­wiedź, czy­niąc jego pod­nie­ce­nie nie­moż­li­wym do znie­sie­nia.


  Ami­neh od­da­li­ła się z mę­żem, zo­sta­wia­jąc bra­ta, by to­wa­rzy­szył Fern. Za­fir zmu­sił się do na­wią­za­nia roz­mo­wy na jak naj­bar­dziej neu­tral­ny te­mat.


  – Oaza roz­cią­ga się na po­wierzch­ni sie­dem­na­stu ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych. Pier­wot­nie miał to być re­zer­wat przy­ro­dy. Tyl­ko jed­no ple­mię ma pra­wo obo­zo­wać tu­taj bez ko­niecz­no­ści sta­ra­nia się o po­zwo­le­nie, po­nie­waż prze­miesz­cza­ją się wraz z mi­gru­ją­cy­mi pta­ka­mi. Po­win­ni się tu po­ja­wić pod­czas na­sze­go po­by­tu.


  – Czy­ta­łam o tym przed wy­jaz­dem – tym stwier­dze­niem Fern zda­wa­ła się zmu­sić go do za­milk­nię­cia. Przy­spie­szy­ła.


  Po­cząt­ko­wo chciał po­zwo­lić jej odejść, w efek­cie do­trzy­mał jej kro­ku, z boku ob­ser­wu­jąc po­ły­sku­ją­ce wło­sy i drob­ne pier­si ko­ły­szą­ce się w cza­sie mar­szu.


  – Jak dłu­go uczysz dziew­czyn­ki? – za­py­tał.


  – Trzy mie­sią­ce, i czu­ję się tro­chę jak oszust­ka. Szcze­rze mó­wiąc, Ami­neh, to zna­czy Ba­shi­ra…


  – W po­rząd­ku, nie mu­sisz uży­wać ty­tu­łu.


  – Tak, rze­czy­wi­ście. Za­mie­rza­łam po­wie­dzieć, że Ami­neh do­sko­na­le mówi po an­giel­sku, po­dob­nie jak dziew­czyn­ki, któ­re wy­ma­ga­ją je­dy­nie drob­nej ko­rek­ty or­to­gra­fii i paru wska­zó­wek z gra­ma­ty­ki. Chy­ba nie je­stem im po­trzeb­na. Tak na­praw­dę chcia­łam po­znać tro­chę świa­ta, inną kul­tu­rę… Poza tym dziew­czyn­ki są słod­kie – do­da­ła ci­chut­ko. – Mam szczę­ście, że mogę tu być. To zna­czy, że w ogó­le mogę być. Z nimi. Tu­taj.


  Fern po­now­nie po­kry­ła się ru­mień­cem.


  – Je­stem pe­wien, że Ami­neh jest za­do­wo­lo­na z two­jej obec­no­ści. Obo­je wo­li­my prze­by­wać w kra­ju na­sze­go ojca, ale cza­sem tę­sk­ni­my za An­glią.


  Za­fir wła­ści­wie nie ro­zu­miał, dla­cze­go to po­wie­dział. Praw­da była taka, że nie­mal całe ży­cie pra­gnął być w obu miej­scach jed­no­cze­śnie.


  Fern za­trzy­ma­ła się gwał­tow­nie, za­sko­czo­na wi­do­kiem tego, co się dzia­ło na pla­ży. Roz­sta­wia­no na­mio­ty, w od­da­li wid­nia­ły po­du­chy wy­do­by­wa­ne z ko­szy, roz­kła­da­no je­dwab­ne dy­wa­ni­ki.


  – Nie wiem, do­kąd mam pójść. Czy mam spać z dzieć­mi?


  – Nie, dzie­ci mają swój na­miot, ten naj­mniej­szy.


  Obok na­mio­tu dziew­czy­nek wzno­sił się więk­szy, w któ­rym za­miesz­kać mia­ła Ami­neh z mę­żem. Za­fir zaj­mie na­miot na piasz­czy­stej pół­ce bli­sko wody. W po­bli­żu pom­py po­wsta­wa­ła po­lo­wa kuch­nia. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Fern znaj­dzie schro­nie­nie w na­mio­cie, któ­ry, na­dal zwi­nię­ty, le­żał mniej wię­cej po­środ­ku obo­zu, pod pal­ma­mi. Naj­wy­raź­niej ocze­ki­wa­no, że Fern wie, jak go roz­sta­wić.


  – Tam­ten. – Za­fir de­li­kat­nie chwy­cił ją za ra­mię, by wska­zać lo­ka­li­za­cję.


  A więc oka­zał się sła­by. Nie mógł się po­wstrzy­mać od do­ty­ka­nia jej. Za­po­wia­da­ły się bar­dzo cięż­kie dwa ty­go­dnie.


  Fern mia­ła na­dzie­ję, że Za­fir za­raz odej­dzie, by się mo­gła spo­koj­nie od­na­leźć w no­wej sy­tu­acji.


  Oczy­wi­ście po­do­bał jej się. Komu by się nie po­do­bał? Był bo­ski. I za­pew­ne świa­do­my jej od­czuć, któ­rych nie po­tra­fi­ła ukryć. Dla­te­go zwy­kle wo­la­ła się cho­wać za bi­blio­tecz­ny­mi pół­ka­mi. Z tego sa­me­go po­wo­du zde­cy­do­wa­ła się na pod­ję­cie pra­cy mi­lio­ny ki­lo­me­trów od domu, by mieć przy so­bie tyl­ko dwie uczen­ni­ce i nie spo­tkać żad­ne­go męż­czy­zny.


  Męż­czyź­ni spra­wia­li, że sta­wa­ła się kłęb­kiem ner­wów. Choć cie­ka­wi­ło ją, jak może wy­glą­dać rand­ko­wa­nie czy wspól­ne ży­cie, nie mia­ła od­wa­gi za­ry­zy­ko­wać utra­ty cięż­ko wy­pra­co­wa­ne­go wi­ze­run­ku ko­bie­ty nie­za­leż­nej i pew­nej sie­bie – naj­lep­sza stu­dent­ka, pil­ny pra­cow­nik i wzo­ro­wa cór­ka po­świę­ca­ją­ca się cho­rej mat­ce. Dzię­ki temu nie wy­star­cza­ło już cza­su na ro­man­so­wa­nie i nikt nie wie­dział, że rze­czy­wi­stym po­wo­dem bra­ku męż­czyzn w jej ży­ciu było tchó­rzo­stwo.


  Być może jed­nak zna­la­zł­by się inny po­wód; być może nie po­ja­wił się ten je­den je­dy­ny, któ­ry po­tra­fił­by wy­rwać ją z jej wła­snych si­deł.


  Dziś coś w niej drgnę­ło, coś, co spra­wi­ło, że po raz pierw­szy za­pra­gnę­ła być za­uwa­żo­na i do­ce­nio­na, rów­nież fi­zycz­nie. Ni­g­dy wcze­śniej jej cia­ło nie re­ago­wa­ło na męż­czy­znę w tak in­stynk­tow­ny spo­sób. Nie­ste­ty, seks zna­ła tyl­ko z ro­man­tycz­nych po­wie­ści. Czy­ta­jąc pi­kant­ne frag­men­ty, od­czu­wa­ła przy­jem­ność, za to te­raz, na myśl o tym, co Za­fir mógł­by ro­bić z jej cia­łem, czu­ła nie­zna­ne jej, prze­szy­wa­ją­co go­rą­ce ukłu­cia w złą­cze­niu ud. Wy­trą­ca­ło ją to z rów­no­wa­gi. Pew­nie dla­te­go mat­ka za­wsze po­wta­rza­ła, że seks był nie­bez­piecz­ny. Fern za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go w ta­kim ra­zie tak wie­le osób go upra­wia, sko­ro to samo zło. Dziś, gdy po­czu­ła na so­bie dłoń Za­fi­ra, zro­zu­mia­ła. Lu­dzie ro­bi­li to dla tych trud­nych do wy­ra­że­nia do­znań, któ­re po­tra­fi­ły wy­łą­czyć lo­gicz­ne my­śle­nie i zdro­wy roz­są­dek.


  De­spe­rac­ko pra­gnę­ła, by Za­fir się od­da­lił, by mo­gła w spo­ko­ju zdia­gno­zo­wać symp­to­my, na­zwać to, co się z nią dzia­ło, i osta­tecz­nie od­rzu­cić. Pro­blem w tym, że nie zna­ła słów na okre­śle­nie jej sta­nu – mo­gła je­dy­nie po­wie­dzieć, że sie­dzia­ła w klat­ce z ty­gry­sem, któ­ry krą­żył wo­kół niej, za­cie­ka­wio­ny, ale nie­do­sta­tecz­nie głod­ny, by za­ata­ko­wać; może na tyle znu­dzo­ny, by chcieć się tro­chę za­ba­wić.


  Fern rzu­ci­ła tor­by obok czer­wo­ne­go to­boł­ka ze zwi­nię­tym na­mio­tem.


  – Zaj­mę się tym – po­wie­dział Za­fir, by chwi­lę póź­niej wy­jąć z pacz­ki wszyst­kie ele­men­ty na­mio­tu oraz in­struk­cję ob­słu­gi.


  – Ja­koś to roz­pra­cu­ję. – Fern wes­tchnę­ła bez prze­ko­na­nia, wpa­tru­jąc się w in­struk­cję za­dru­ko­wa­ną nie­zna­ny­mi jej sym­bo­la­mi.


  – Czy­tasz po arab­sku?


  – Jesz­cze nie – od­po­wie­dzia­ła, po­ma­ga­jąc Za­fi­ro­wi roz­ło­żyć wiel­ką płasz­czy­znę, któ­ra za chwi­lę mia­ła się stać pod­ło­gą. – Je­steś pe­wien, że nie ma an­giel­skiej wer­sji? Nie wy­glą­da to na miesz­ka­nie Be­du­ina.


  – Obec­nie uży­wa się lżej­szych two­rzyw, ale wkrót­ce po­win­naś zo­ba­czyć rów­nież tra­dy­cyj­ne na­mio­ty.


  – My­ślę, że te­raz już so­bie po­ra­dzę. Nie chcę spra­wiać ci wię­cej kło­po­tu. W ra­zie po­trze­by po­pro­szę któ­re­goś z męż­czyzn w obo­zie.


  A więc po­tra­fi­ła być aser­tyw­na. Po­zby­wa się go grzecz­nie, ale sta­now­czo. Za­fir ro­zej­rzał się, by się zo­rien­to­wać, kogo ewen­tu­al­nie po­pro­si­ła­by o po­moc. Po­my­ślał, że pew­nie nie od­wa­ży się zwró­cić do ob­cych i za­wo­ła słu­żą­cą Ami­neh.


  – Zo­sta­nę – zde­cy­do­wał po na­my­śle, a Fern za­ci­snę­ła zęby, uzna­jąc, że nie ma sen­su tra­cić cza­su na po­le­mi­ki. Poza tym z jego po­mo­cą bę­dzie szyb­ciej. Pra­co­wa­li w mil­cze­niu, in­sta­lu­jąc ko­lej­ne ele­men­ty kon­struk­cji. Gdy wresz­cie unio­sła gło­wę po wkrę­ce­niu kło­po­tli­we­go pa­li­ka, do­strze­gła utkwio­ne w niej zie­lo­ne oczy. Wstrzy­ma­ła od­dech, znie­ru­cho­mia­ła. Za­fir kon­ty­nu­ował pra­cę, spraw­ny­mi ru­cha­mi skrę­ca­jąc rur­ki, nie od­ry­wa­jąc od niej wzro­ku. Ob­la­ła się ru­mień­cem. Pło­nę­ła.


  Za­fir wy­dał z sie­bie dźwięk, któ­ry mógł być efek­tem roz­ba­wie­nia lub znie­cier­pli­wie­nia. Kie­dy znów spoj­rza­ła w jego kie­run­ku, wy­glą­dał nad wy­raz po­waż­nie, by nie po­wie­dzieć – groź­nie.


  Fern wie­dzia­ła, że nie roz­pa­la­ła mę­skiej żą­dzy. Bra­ko­wa­ło jej krą­głych kształ­tów, nie umia­ła zro­bić so­bie ma­ki­ja­żu. W prze­szło­ści była po­wszech­nie igno­ro­wa­nym ku­jo­nem z apa­ra­tem na krzy­wych zę­bach, w uży­wa­nych ubra­niach, za­wsze skry­ta w książ­kach, by do­brą na­uką wy­wal­czyć sty­pen­dium, a po­tem zdo­być ty­tuł. Te­raz też chcia­ła się ukryć. Tyl­ko że w oa­zie na środ­ku pu­sty­ni nie za bar­dzo było do­kąd pójść. Je­dy­ną kry­jów­ką oka­zał się nie­roz­sta­wio­ny do koń­ca na­miot. Pod­nio­sła słu­pek i wbie­gła do środ­ka, pró­bu­jąc umie­ścić go w przy­go­to­wa­nych pier­ście­niach w da­chu i pod­ło­dze. Nie dała rady.


  – Źle roz­mie­ści­łeś śle­dzie – po­wie­dzia­ła gło­sem i to­nem swo­jej mat­ki. Na szczę­ście nie mógł jej wi­dzieć.


  – Roz­sta­wi­łem w ży­ciu wię­cej na­mio­tów niż ty. Skoń­czę tu­taj i za­raz ci po­mo­gę. Trzy­maj ten drą­żek.


  Su­per, będę tu ster­czeć jak idiot­ka, po­my­śla­ła.


  Po­mi­mo wy­sił­ków Fern ma­te­riał z gór­nej czę­ści ob­su­nął się, znaj­du­jąc opar­cie na jej gło­wie.


  Jesz­cze le­piej. Wy­bie­gnij, kie­dy on się po­ja­wi.


  Za­fir wszedł i spraw­ny­mi ru­cha­mi usta­bi­li­zo­wał cen­tral­ny wspor­nik, dzię­ki cze­mu dach na­mio­tu zna­lazł się wresz­cie na swo­im miej­scu. Kie­dy chwy­cił go, by unie­ru­cho­mić w otwo­rze pod­ło­go­wym, jego ręce zna­la­zły się na jej dło­niach. Czu­ła jego bli­skość i mę­ski, in­try­gu­ją­cy za­pach. Ema­no­wał siłą. Był zbyt bli­sko, by mo­gła się od­wró­cić. Dłu­go, za dłu­go, pa­trzy­li so­bie w oczy.


  Po­wiedz coś, my­śla­ła w pa­ni­ce.


  Za­fir utkwił wzrok w jej ustach, ona wpa­try­wa­ła się w jego, wy­obra­ża­jąc so­bie… Mia­ła wra­że­nie, że cały świat sły­szy bi­cie jej ser­ca. Uniósł dłoń, jak­by pra­gnął do­tknąć jej po­licz­ka.


  Czy chciał mnie po­ca­ło­wać?


  – Pa­nien­ko Da­ven­port, jest pani tam? – usły­sza­ła głos Ba­shi­ry.


  Po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści nie był ła­twy.


  – Je­stem – od­po­wie­dzia­ła le­d­wo sły­szal­nym gło­sem, uwal­nia­jąc rękę cały czas uwię­zio­ną pod dło­nią Za­fi­ra. Pa­trzył z dez­apro­ba­tą, gdy ze spusz­czo­ną gło­wą wy­cho­dzi­ła z na­mio­tu.


  – To od mamy. – Ba­shi­ra i Ju­ma­nah si­ło­wa­ły się z cięż­kim ko­szem, cią­gnąc go po pia­sku w kie­run­ku na­mio­tu Fern. Za nimi po­wo­li po­dą­żał Ta­rik, ugi­na­jąc się pod cię­ża­rem zwi­nię­tej w ru­lon po­ście­li.


  – Czy po­zna­łaś już mo­je­go syna? – spy­tał Za­fir, wy­ła­nia­jąc się z na­mio­tu.


  – Jesz­cze nie.


  Wła­ści­wie co się wy­da­rzy­ło? Żar­to­wał so­bie z niej?


  Za­fir pod­szedł bli­żej, przed­sta­wił ich so­bie, wziął po­ściel z rąk chłop­ca, wró­cił do na­mio­tu i roz­ło­żył ją, jak­by nie wie­dział, że prze­cież Fern nie za­śnie na czymś, cze­go do­ty­kał.


  – Two­je ku­zyn­ki bar­dzo cię chwa­lą, Ta­rik – zwró­ci­ła się do chłop­ca. – Mam na­dzie­ję le­piej cię po­znać.


  Ta­rik wpa­try­wał się w nią z uwa­gą. Na szczę­ście nie miał oczu ojca.


  – O pani też mó­wią do­brze, ale, z ca­łym sza­cun­kiem, nie po­trze­bu­ję już niań­ki. Mam ochro­nia­rza – oznaj­mił Ta­rik, wska­zu­jąc męż­czy­znę sto­ją­ce­go przy na­mio­cie dzie­ci. – Ma mnie chro­nić przed za­gro­że­nia­mi z ze­wnątrz. Poza tym wol­no mi po­peł­niać moje wła­sne błę­dy i uczyć się na nich.


  – Mó­wisz bar­dzo doj­rza­le – przy­zna­ła Fern z nie­skry­wa­nym po­dzi­wem. – Ale nie je­stem nia­nią, tyl­ko na­uczy­ciel­ką an­giel­skie­go.


  – Mam wa­ka­cje – od­po­wie­dział sta­now­czym gło­sem. – Poza tym mój an­giel­ski jest do­sko­na­ły.


  Fern uśmiech­nę­ła się; pew­ność sie­bie na pew­no prze­jął po ojcu.


  – Mam na­dzie­ję, że do­łą­czysz do nas przy­naj­mniej na czas za­jęć w te­re­nie. Przy­wio­złam mi­kro­skop i inne urzą­dze­nia. Mógł­byś nas na­uczyć cze­goś wię­cej o flo­rze i fau­nie swo­je­go kra­ju.


  – Z przy­jem­no­ścią – za­de­kla­ro­wał Ta­rik. – Ale to mój tata dys­po­nu­je po­tęż­ną wie­dzą o przy­ro­dzie.


  W tym mo­men­cie Za­fir wy­ło­nił się z na­mio­tu. Fern za­bra­kło od­wa­gi, by spoj­rzeć w jego kie­run­ku.


  – Był­by to za­szczyt, ale twój tata już dość dla mnie zro­bił.


  – Nie od­mó­wił­byś swo­im sio­strze­ni­com, praw­da, tato? – Ta­rik zwró­cił się do ojca.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Dla­te­go tu je­ste­śmy, by spę­dzić jak naj­wię­cej cza­su z ro­dzi­ną – od­parł Za­fir z uśmie­chem, skło­nił się i od­szedł.


  Tak jak­by nic się nie wy­da­rzy­ło.


  Prze­cież nic się nie wy­da­rzy­ło, upo­mnia­ła Fern samą sie­bie. A może wszyst­ko so­bie wy­obra­zi­ła?


  Wbi­ła wzrok w jego ple­cy, gdy od­da­lał się od jej na­mio­tu, za­sta­na­wia­jąc się, jak wy­glą­dał­by nago. To miej­sce mia­ło na nią zde­cy­do­wa­nie zły wpływ.


  Dzie­ci po­bie­gły za Za­fi­rem, a Fern we­szła do na­mio­tu. Oaza mia­ła być sym­bo­lem wol­no­ści, ona jed­nak przez chwi­lę po­czu­ła się jak wię­zień luk­su­su. Na­miot był więk­szy niż sy­pial­nia, w któ­rej się wy­cho­wa­ła. Na po­sła­niu z je­dwab­ną po­ście­lą zmie­ści­ło­by się kil­ka osób.


  Cał­kiem nie­daw­no zu­peł­nie ina­czej wy­obra­ża­ła so­bie swo­je ży­cie. Mia­ła być na­uczy­ciel­ką w wiej­skiej szkół­ce, a po lek­cjach wra­cać do ma­łe­go miesz­kan­ka, gdzie cze­kał­by na nią kot Fa­bio. Nie mia­ła am­bit­nych pla­nów, poza tym, by swo­im skrom­nym, nie­szczę­śli­wym uczniom po­móc wy­do­być tkwią­cy w nich po­ten­cjał.


  Za ży­cia mat­ki na­wet nie po­my­śla­ła o pra­cy za gra­ni­cą, ale po jej śmier­ci chcia­ła wszyst­ko za­cząć od po­cząt­ku. Pod wpły­wem im­pul­su za­re­je­stro­wa­ła się w agen­cji, spo­dzie­wa­jąc się ofer­ty ze szkół­ki mi­syj­nej, tym­cza­sem zna­la­zła się w domu Ami­neh, po­ko­nu­jąc kil­ka kontr­kan­dy­da­tek. Szyb­ko się oka­za­ło, że mia­ła wie­le wspól­ne­go z nową sze­fo­wą, któ­ra wkrót­ce zo­sta­ła jej przy­ja­ciół­ką.


  Ami­neh i Za­fir byli owo­cem ro­man­su arab­skie­go szej­ka i cór­ki an­giel­skie­go księ­cia. Tu­ła­li się tro­chę tu, tro­chę tam, nie utoż­sa­mia­jąc się z żad­ną z kul­tur. Ami­neh od­na­la­zła się do­pie­ro w mał­żeń­stwie z naj­lep­szym przy­ja­cie­lem bra­ta, osie­dla­jąc się w jego kra­ju.


  Za­fir wciąż wal­czył o pra­wo wła­da­nia zie­mią swo­je­go ojca, zwa­ną Q’Ama­ra. Po­ślu­bił cór­kę szej­ka, by po­zbyć się prze­ciw­ni­ków, któ­rzy nie chcie­li do­pu­ścić, by ich kra­jem rzą­dził ktoś wy­cho­wa­ny na Za­cho­dzie.


  Wy­glą­da­jąc z na­mio­tu, Fern uj­rza­ła Za­fi­ra sto­ją­ce­go po kost­ki w wo­dzie, obok ką­pie­li­ska dla dzie­ci. Nie zwa­ża­jąc na to, że zmo­czy sza­ty, na­chy­lił się i na­brał w dło­nie wody, by schło­dzić nią twarz i kark. Fern zna­la­zła się na skra­ju omdle­nia. Wów­czas do­tar­ło do niej, że to musi być za­uro­cze­nie, któ­re spra­wia­ło, że za­cho­wy­wa­ła się do­kład­nie tak samo, jak ty­po­we na­sto­lat­ki. Po­ta­jem­nie śle­dzi­ła obiekt swo­ich uczuć, wzdy­cha­jąc z bez­sil­no­ści. Jaka szko­da, że nie było tu jego żony, by ją prze­pło­szyć.


  Nie gap się, na­krzy­cza­ła na sie­bie w du­chu, ale nie po­tra­fi­ła się zmu­sić do od­wró­ce­nia wzro­ku. W tym mo­men­cie Za­fir wy­pro­sto­wał się i spoj­rzał w kie­run­ku jej na­mio­tu. Fern skry­ła się w cie­niu tyl­nej ścia­ny. Za­po­wia­da­ły się dwa cięż­kie ty­go­dnie.
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